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PRENUMERATA
Kurjor Warszawski wy. 

hodzi w dni powszednie wie­
wem, w niedziele i święta ra- 
»o, a nadto wychodzą, stale w 
dni powszednie, z wyjątkiem 
dni poświątecznych, dodatki po- 
łirae.

Warunki prenumeraty podani 
•ą w nagłówku numeru głó­
wnego.

Oddzielna przedpłata na dot 
ii tek poranny przyjmowaną był 
Bie może

Dziś:
Piątek:
Sobota: ,

_ Niedziela; Bartłomieja Ap. _

W schód słońca o godzinie 4 minut 52.
Zachód „ 7
Długość dnia godzin” ., 14 ”

m .. 2 ..

ogłoszenia.
Reklamy: za jeden wiers 

garmontowy albo jego miejsc 
pierwszy raz 25 kop., każdy ua 
stępny raz 20 kop.

Nekrolog]a: za jeden wiersz 
_ 15 kop.
■ Zwyczajne i male ogłosze­

nia w dodatkach p oranuych nie 
zamieszczają się.

Ogłoszenia i prenumeratę 
przyjmuje kantor codziennie od 
8-ej rano do 8-ej wiecz., w nie 
dziele i święta od 10 do 1 w poi.

/ V‘ 
L

nr. Z30. Dnia 21 sierpnia,

KALENDARZ.

Imiona elowia^ikif. Dziś Kazimiry, Jutro Radomila.
Zgromadzenia-. Posiedzenie członków wydziału kasy pozy- 

•łkwej Towarzystwa dobroczynności. (Gmach Towarzystwa 
Ba Krak.-Przedm.—6 po południu.)—Posiedzenie członków ko­
misji I-ej teorji ogrodnictwa i nauk przyrodniczych pomocni­
czych Towarzystwa ogrodniczego. (Lokal Towarzystwa, 
Chmielna 14-8 wieczorem.)

M'j/.nitou: Wystawa Towarzystwa sztuk pięknych. (Krak.- 
Pizedm. Ai 15—od 10-cj rano do C-ej wieczorem.) — Wystawa 
obrazów Krywulta. (Hotel Europe] tli—colO-cj rano do 7-ej 
Wieczorom.)— Wystawa obrazów spółki malarzy i rzeźbiarzy 
(Kowy-Świat A 56—od 10-cj rano do7*/j wieczorem.) — 
Wystawa prób i wzorów przemysłu fabrycznego irękodiielni- 
tzego. (Gmach Muzeum przemysłu i rolnictwa na Krak.- 
1‘rzedm., 66—od 10-ejrano do wieczora. W’ejściebezpłatne.) 
' Teatru: Let ni: dziś „Faworyta* (występ gościnny p. Jó- 
*«fa Migliori), jutro „ Ojciec Marcjaln";— Nowy: dziś „Kłu- 
•ownicy”, jutro .Symplicjusz*. (8 wieczorem.)

Ogród zoologiczny. ulica Bagatela. (Otwarty codziennie od 
IC-ej rano do wieczora.)

Lombard miciebi; Gotówki w kasie lombardu do rozdania na 
Ustawy znajduje się na dzień dzisiejszy rs. 3180 hop. 97. 1 
(Pożyczki wydawano będą. Wykup i prolongata uskute­
czniają się od 9-qj rano de 12-ej w południe i od 4-ej do 5-ęj 
po południu.)

WIADOMOŚCI BIEŻACŁ
•» Pet. Listok donosi, iż dla zapobieżenia fałszo­

waniu wagi przedmiotów złotych, których części dę­
te wyoełniaue są ołowiem lub cyną dla powiększe­
nia wagi złota, zamierzonem zostało zaopatrywać 
Wyroby złote nietylko w próbę, ale także w stempel, 
oznaczający wagę.___ ________

= W ekspedycji papierów państwowych, jak do­
noszą dzienniki petersburskie, czynione są próby 
z nową masą papierową do marek pocztowych 
i stemplowych. Masa ta posiada podobno własność, 
iż zrobione z niej marki, raz naklejone, nie dają się 
odlepić w żaden sposób z papieru. ;

«= W rozkazie p. o. oberpolicmajstra zamieszczo- ! 
no, co następuje: „Polecam komisarzom cyrkułów: 
tamkowego i powązkowskiego, aby zamieszkałych 
pod nr. 4 na ul. Browarnej Szaję Szmita i pod nr. 
4ym na ul. Karmelickiej. Abrahama Winogradowa, 
ła wykroczenie przeciw przepisom o broni, zatwier­
dzonym przez b. namiestnika w królestwie Polskiem

w 1867-ym r. i na zasadzie Najwyżej zatwierdzonej 
decyzji komitetu urządzającego z 1876-go r., dosta­
wić do aresztu policyjnego, w którym winni być 
pięć dni przetrzymani/

= Przy rewizjach ksiąg ludności zauważono, iż 
tutejsi mieszkańcy nie zawiadamiają policji we wła­
ściwym czasie o zawartych związkach małżeńskich, 
skutkiem czego ich żony, wbrew odnośnym przepi­
som, figurują pod poprzedniemi nazwiskami, co po­
woduje zamieszanie w informacjach adresowych. 
Wskutek tego p. o. oberpolicmajstra wzywa wszyst­
kie osoby, które dotąd nie Zawiadomiły o zawarciu 
związków małżeńskich, aby tę formalność bezzwło­
cznie dopełniły, a to jak następuje: 1) zmiany w księ­
gach nazwiska nowozamężnej na nazwisko męża za­
łatwiane są w kancelarjach cyrkułowych na mocy 
ustnego oznajmienia jednego z małżonków, przy- 
czem należy przedstawić dowody legitymacyjne i 
krotki wyciąg z.ksiąg parafjalnych o zawarciu mał­
żeństwa; 2). wnoszono w tym względzie podania 
piśmienne nie podlegają opłacie stemplowej; 3) wy­
ciągi z ksiąg parafjalnych udzielają się bezpłatnie; 
4) nowozamęźna obowiązaną jest po zmianie nazwi­
ska zaopatrzyć się w nową książęozkę legitymacyj­
ną, za którą płaci się kopiejkę.

= Na skutek prośby właścicieli domów i mie­
szkańców, zamieszkałych w okolicach ulicy Leopol- 
dyny, w sprawie urządzenia rynku targowego mię­
dzy ulicą Koszykowa i wałem miejskim, magistrat 
udzielił odpowiedź odnfGwną. Urządzenie takiego 
rynku kosztowałoby przeszło 40,000 rs., na co kasa 
miejska odpowiednich funduszów nie posiada.

= Postanowieniem b. Namiestnika Królestwa 
Polskiego z r. 1844-go z funduszów miejskich prze­
znaczono rs. 1,000 na coroczne wydawanie graty- 
fikacyj niższym stopniom straży ogniowej, najwię­
cej odznaczającym się przy gaszeniu pożarów. Obe­
cnie p. o. oberpolicmajstra odniósł się do zarządu 
miejskiego o zwiększenie funduszu gratyfikacyjnego 
do 3,000 rs., z uwagi na znaczne powiększenie się 
składu osobistego straży od owej epoki. Zarząd 
miejski, biorąc pod uwagę, iż rzeczywiście skład 
straży ogniowej od r. 1844-go zwiększył się o 110 
osób i, podzielając zdanie p. o. oberpolicmajstra, 
wniosek przychylną poparł opinją.

= Według ostatnich obliczeń, budżet miejski 
z powodu przyłączenia do obrębu miasta przed­
mieść: Nowej-Pragi, Pelcowizny, Targówka i Ka­
mionka, powiększonym ma być o 196,000 rs., w czem 
mieszczą się wydatki na utrzymanie: nowego cyrku­
łu, z policją konną, nowego sądu pokoju, szóstego 
oddziału straży ogniowej, oraz nowego wydziału 
przy kancelarji oberpolicmajstra warszawskiego.

= Departament kolei zawiadamia, żo wydruko­
wane w nr. 133-im „Zbioru taryf” ogłoszenie o ska­
sowaniu pewnych taryf w związku moskiewsko-war­
szawskim, minister] um finansów uznało za niedo­
stateczne, albowiem w publikacji tej nie wskazano 
wszystkich taryf, które na zasadzie cyrkularza de­
partamentu z d. 14-golipcar. b. zakwalifikowane zo­
stały do skasowania. W skutek (tego departament 
wzywa radę zaradzającą kolei wiedeńskiej, ażeby 
w uzupełnieniu powołanego wyżej ogłoszenia poda- 
nem zostało w czasie jaknajkrótszym do publicznej 
wiadomości, że z wyjątkiem taryf specjalnych na 
cukier, rafinadę i mączkę cukrową, z d. 20-ym gru­
dnia r. b. kasują się wszystkie* pozostałe taryfy 
w- komunikacji moskiewsko-warszawskiej do stacyj 
kolei: warszawsko-wiedeńskiej (łącznie z odnogą 
aleksandrowską), nadwiślańskiej, dąbrowskiej, łódz­
kiej i warszawsko-terespolskiej, jak niemniej i od 
stacyj odnogi libawsko-koszedarskiej kolei libawsko- 
romeńskiej.

= W celu położenia tamy nieustannym sprzecz­
kom i nieporozumieniem, wynikającym pomiędzy pa­
sażerami kolei o otwieranie okien wagonowych, wła­
dza komunikacyjna wydała w tym względzie nowe 
przepisy, podług których na wiosnę i na jesieni, gdy 
temperatura powietrza nie przewyższa 10 stopni 
ciepła, pasażer ma prawo żądania, ażeby wszystkie 
okna w wagonie były zamknięte. W lecie zaś okna 
mogą na żądanie pasażera być otwarte, nie ze stro­
ny jednak, z której wiatr wieje.

>= Na wczorajszem posiedzeniu wydziałn egzami­
nacyjnego, w warszawskiem Towarzystwie dobro­
czynności odbytem, między innemi przyznano zasił­
ki z zapisu ś. p. Rapackiej: dla 5-ciu zubożałych 
nauczycielek i 4-ch biednych szwaczek, od rs. 3 do 
5. Zakwalifikowano do zakładu starców 5 kobiet 
w zgrzybiałym wieka, a do zakładu sierot przy uli- 

CIOCIA TEOSIA.
Bartka z nieinteresującego życia

przez
Antoniego Sygietyńskiego.

(Dokończenie.)
.Niemniej przeto, coraz to wylatywała gdzieś do 
I ?goś, aż wreszcie dopytała się nieszczęścia na sie- 
b’e, bo oto, kiedy była u chorej wnuczki na trzcciem 
^'ętrze, siostrzeniec właśnie przyszedł umyślnie 
55 biura zapowiedzieć jaknajsurowiej, aby przer- 
*auo wszelką komunikację z dzieckiem, które, jak 

dowiedział przypadkiem od doktora, było chore 
dyfteryt. Co za rozpacz! „Ciocia Teosia” mu- 

’.Ma odbyć kwarantannę przez tydzień w mieszka- 
.111 u kogoś ze znajomych na drugim końcu miasta
* Przez tydzień nie widziała ani wnuka, ani nawet 
, Oczki. Nic nie pomogły łzy Kazia, który nie

•‘jlawalniał się odpowiedzią, że „cioć” jest u cho- 
pani i że wróci nie długo, jak tylko chora pani

• ^zdrowieje. Siostrzeniec nie pozwolił pominąć ani 
"0,Jnego z przesadnych i teoretycznych środków 
^rożności i „Ciocia Teosia” rausiała poddać dezyn-

całe swoje ubranie i przesiedzieć tydzień na 
gnaniu. Przy tern miała zabawne zdarzenie. Na 

p’'Vem mieszkaniu trzeba było się zameldować, 
'zedewszystkiem jej, jej, którą nazywano popro- 
a nCiocią Teosia”, która od tylu lat już nie nazy- 

<a się inaczej, która może zapomniała, jak się 

rzeczywiście nazywała, dziwnem się wydało poda­
wać nazwisko tak dalece różne od tego, jakiem się 
codzień posługiwała. Następnie rządca, który nie 
spodziewał się, iż w odpowiedniej rubryce będzie 
musiał zapisać, jako „pannę”, znalazł się cynicznie, 
i kiedy była już na progu jego mieszkania, mruknął 
za nią z przekąsem:

— Fiu! fiu!.. Jeszcze panna...
Odwróciła się i spojrzała na niego okiem tak peł- 

nem zdziwienia, iź się zmieszał, zawstydził. Nie­
mniej przeto czuła się dotkniętą .. Przecież wycho­
wała tyle dzieci, ma Kazia!... Czyż można szydzić 
z kobiety, która nie ma ani jednej przywary starej 
panny, chociaż nią jest, która spełnia wszystkie 
obowiązki, chociaż jej ani prawa natury ani para­
grafy konwenansu do tego nie zmuszają ?

— Chyba ten pan jest niespełna rozumu —wy­
szeptała z pobłażaniem na schodach i poszła odsia­
dywać kwarantannę.

Kiedy powróciła do domu, Kazio był w sió- 
dmem niebie. Zaraz z miejsca zaprzągł ją do 
beczki na dwóch kółkach i, udając strażaka, poje­
chał do pożaru. Wio! „Ciociu Teosiu”, dokoła 
wszystkich stołów, przez wszystkie pokoje, a potem 
z powrotem, temi samemi drogami, do stajni! Och! 
bo nikt nie umiał tak dobrze kłusować, tak dobrze 
zgadzać się z drobnym krokiem dziecka, jak „Ciocia 
Teosia” na swych sztywnych już od starości nogach. 
Patrząc, a więcej jeszcze słuchając łopotu ich kro­
ków, zdawało się nieraz, że dwoje dzieci lata po 
pokojach.

Lecz wiek ma swoje prawa i kres na wszystkie 
siły przyjść musi. Nie można, bez końca i bezkar­

nie być na usługi całego świata żyć w ciągłych wę­
drówkach po całej Warszawa, dreptać, p*o piętrach 
od znajomych do znajomych i pielęgnować coraz to 
innych chorych, grzebać umarłych, kiedy się ma już 
sześćdziesiąt sześć lat skończonych. To też „Ciocia 
Teosia”, jak któregoś dnia poszła za kogoś, kto się 
wstydził swego ubóstwa, zanieść jakiś nędzny fant 
do lombardu, tak, zmuszona czekać kolei w nieopa- 
lanej sali, zaziębiła się i wkrótce potem zapadła na 
zapalenie płuc. Od czterdziestu dwóch lat nie cho­
rowała obłożnie, i nikt w domu nie chciał wierzyć, 
aby z nią było już źle. Dopiero, kiedy doktór po­
wiedział, iż niema nadziei uratowania jej, ponieważ 
większą tu rolę gra wyczerpanie sił, zanik starczy, 
niż gorączka stosunkowo mała, zaczęto koło niej 
troskliwiej chodzić. Lecz to ją żenowało. Przy­
zwyczajona obsługiwać wszystkich, nie mogła pogo­
dzić się z myślą, że ktoś jej musi usługiwać i pro­
siła Boga głośno, przy wszystkich, aby ją jak naj­
prędzej zabrał do siebie, gdyż nie chce być ciężarem 
nikomu. Widziała to dobrze, iż z chwilą, kiedy 
przestała pomagać, zaczęła przeszkadzać innym, i to 
ją zmartwiło. Do ostatniej chwili była przytomną 
i nie pozwalała usuwać dziecka z pokoju. Wido­
cznie była szczęśliwą, iż może jeszcze patrzeć na 
nie, wsłuchiwać się w jego hałaśliwe figle, pieścić 
myśl drętwiejącą jego obrazem. Kiedy uczuła sie 
gorzej, zażądała księdza i wyspowiadała się r 
kiom przytomnie. Następnie pożegnała się ze 
kiemi, pobłogosławiła Kazia ze łzami i 
i powiedziała z najwyższym spokojem, 
przyczem prosiła siostrzeńca, aby w 
trumny pod głowę starą książkę od



«____________________
cy Freta dwóch chłopczyków, do zakładu zaś sierot 
w gmachu Towarzystwa, dwie dziewczynki zupełne 
sieroty.

= Na ogólnem zebraniu dyrekcji głównej Towa­
rzystwa kredytowego ziemskiego przyjęto wniosek 
radcy Eustachego Dubieckiego W spławie okładania 
projektu do etatu przez dwóch radców i przedstawia­
nia tegoż zwykłemu k-prhpletowi dyrekcji głównej 
nie później, jak w d. 12-ym grudnia kSźdego rbkn. 
Postanowiono nadto, w ćeltt uprzytomnienia każdo­
razowemu kompletowi zwyczaj nemu dyi ekęji głó­
wnej postanowień ostatniego ogólnego zebrania, oraz 
potrzeby czuwania nad ich wykonaniem, ustalić na 
przyszłość procedurę, polegnjdcą na reprodukcji po­
stanowień w trzy miesiące, aż dó terminu następne­
go takiego zebrania, respective do czasu stwierdze­
nia, iż wszystkie pomierńone postanowienia w wyko­
nanie już weszły, a to przy każdorażowem wyzna­
czaniu referenta, któryby przedmiot ten rozpoźnńł, 
zdał sprawę kompletowi i ewentualnie środki przy­
śpieszenia wykonania zapiojbktował.

«=• Z dniem 1-ym września r. b. rozpoczynają się 
w szkole Towarzystwa muzycznego wykłady: śpiewu 
solowego, śpiewu zbiorowego i zasad muzyki, kurs 
historji muzyki, oraz nauka dykcji i deklamacji. 
Również rozpoczęta zostanie na dawnych zasadach 
nauka gry na instiumentach dętych, jak flet, klarnet 
i obój, trąbka, waltornia i puzon, oraz kontrabas. 
Wykładać będą ci sami profesorowie, co i w r. z. 
Opłata za naukę nie ulegBa zmianie, jak również dni 
i godziny wykładów. Nowi uczniowie i uczennice in­
formować sie mogą w kawcclarji Towarzystwa mu­
zycznego codziennie od godziny 11-ej do godz. 1-ej 
t południa i od godz. 6-ej do godz. 8-ej wieczorem.

= Naczelnik warszawskiego okręgu poczt i tele­
grafów, rz. r. st. Szegryńslsji, powrócił do Warszawy.

= Do grona członków rady opiekuńczej ubogich 
ryrk. VILI-go, oddz. H-gO, zaproszony został p. 
Konstanty Szletyński.

= Dyrektor kąncełarji warszawskiego, jenoral- 
gubernatora, t. rad. Korniłow wyjechał do wsi Ga- 
łachy. ____________

= Z teatru i muzyki.
* Z powodu niedyspozycji p. Migliorie^ó, zajdzie 

dzisiaj Zmiana widowiska w teatrze Letnim.
Zamiast projektowanej „Faworyty” dany będzie 

zabawny balet „Robert i Bertrand” czyli „Dwaj zło­
dzieje”.

* Teatr Nowy dale dzisiaj po raz siódmy weso­
łych „Kłusowników”._______

= W Dolinie.
Od onegdaj w ogrodzie Doliny Szwajcarskiej gry­

wa orkiestra wiedeńska.
Nazywa się ona „Dzieci Wiednia” i istotnie też 

składa się z dzieci, a od dzieci wiele wymagać nie 
można.

=■= W sprawie kontroli służących.
Na mocy nowo wprowadzonych przepisów, osoby, 

wydalające służbę, książeczki zatrzymują u siebie.

Itak, nia jęcząc, nie stękając, nie skarżąc się na 
nic, nie robiąc zamieszania w domu, pomału gasła. 
Z każdą niemal chwilą oddychała coraz krócej, 
szybciej,'aż ostatecznie przestała oddychać zupełnie, 
i to było całe jej konanie. Jak żyła, tak umarła: 
cicho, spokojnie, nieznacznie. W ostatniej chwili 
oczy się zamknęły same i tylko usta miała napół 
otwarte. Zdawało się, że śpi, że przez jakieś chwi­
lowe zapomnienie się odpoczywa sobie w łóżku tak 
długo po jakiejś ciężkiej pracy. Nie czuć w niej 
było trupa, okropnego swoją bezdusznością, swoją 
bezwładnością. Zawołać tylko głośniej, że trzeba 
się bawić z Kaziem, albo, że czas iść do kogoś cho­
rego, a ręka jej podniesie się do góry i przyklepie, 
jak zwykłe, siwe włosy na skroniach, a wiecznie 
łagodny nśmiećh zadrga nieznacznie na ustach i no­
gi wysuną sic z pod kołdry.

Wszystko skończone, wszystko skończone na pra­
wdę! Widać to po rWctesie w domu: Kazio płacze, 
że nie ma z kim się bawić; siostrzehiec jdącze się 
w dyspozycjach, służące latają po wszystkich poko­
jach, wzajemnie sobie przeszkadzając. Niewiado­
mo, kto ma iść do kościoła, kto do magistratu, kto 

o trumnę, kto nk cmentarz. Mój Boże! Gdyby tak 
Jbcia Teosia” mogła wstać na parę godzin, jakże 

1 'dćhutko załatwiłaby się ze swoim pogrze-

było dać sobie radę z Kaziem. Pła- 
-walano wchodzić do pokoju nie- 

iódział, że „cioć” tam jest, bo do 
? poszła.
ajemnicy przed nim wniesiono 
< pócichutKU, Aby nie słyszał, 
rtnego aktu ostatniej posługi.

KUR JER WARSZAWSKI— Dńh 21 sierpnia 1890

3M

Według reiacyj ogrodników z dzielnicy mokotow­
skiej, wicher postrącał mnóstwo niedojrzałych owo­
ców, powodąjąc dla właścicieli i dzierżawców sadów, 
dotkliwe a niepowetowane straty.

W pobliżu rogatek wolskich złamana gałąź ugo­
dziła w głowę 14detniego Mikołąja Siennickiego, sy­
na kolonisty z Ochoty i zrządziła tak ciężkie obraże­
nia, iż życiu chłopca z powodu uszkodzenia czaszki, 
poważne grozi niebezpieczeństwo.

Zachodzi obawa katastrefy na Wiśle.
Dwaj wyrobnicy: Jan Kalik i Michał DzierzgoW- 

ski przeprawiali się ezółnem od Żerania na lewy 
brzćg i właśnie podczas największej wichury byli 
na środku rzeki.

Nikt ich później nie widział, a czółno zniknęło.
Należy się domyślać, że Kalik i Dzierzgowski uto­

nęli.
Zaskoczeni burzą pasażerowie na statku, jadącym 

do Płocka, byli w groźneta niebezpieczeństwie. ’
Statek przechylił się. gwałtownie i co chwila za­

chodziła obawa zatonięcia.
Musiano przybić do brzegu i oczekiwać przejścia 

huraganu.
Zarząd telegrafów otrzymał wiadomości o prze­

wróceniu się wielu słupów telegraficznych.
<= Ze sportu.
W ubiegłą niedzielą, d. 17-go b. m., odbyły się 

w Moskwie pierwszo wyścigi jesienne, przy współu­
dziale koni dwuletnich.

Konie hodowców polskich uczestniczyły w tych 
gonitwach w liczbie nieznacznej, gdyż jednocześnie 
odbywały się w Carskiem Siole ostatnie w r. b. wy­
ścigi, a przytem udział koni, urodzonych w Króle­
stwie, był znacznie w dniu tym ograniczony progra­
mem.

W biegu pierwszym, o rs. 700, odniósł lekko zwy- 
cięztwo nad swemi trzema współzawodnikami, zna­
ny z toru warszawskiego, 3-letni „Samozwaniec” hr. , 
Igfińćegó LedóchoWskiego.

Dwuwiorstowy bieg trwał 2 m. 41 sek. 
„Samozwaniec” zarobił w tym wyścigu 576 rs. 
Gonitwa druga, o 1,000 rs., była przeznaczona 

dla dwulatków na dystansie wiorstowym.
Stanęło do wyścigu 9 koni, a w tej liczbie: „Flo­

ridor” p, Ludwika Grabowskiego, „Gillt” p. Jana 
Ursyna-Niemcewicza i „Reine Margot” p. Wlad. My-' 
syro wlezą.

Faworytem ogólnym był „Floridor”, brat przyró- ’ 
dni słynnej „Fine-Moucłie” p. Grabowskiego (no 
„Foscari”). •’

Wskutek złego startu, rezultat tej próbnej goni­
twy dwulatków był całkiem niespodziany: zwycięs­
two odniósł „Eros” lir. Nicroda; drugą na pół długo­
ści stanęła „Reine Margot” pod Wilsonem, zdohy- 
wając 220 rs. 50 kop.; klacz p. Niemcewicza „Gillt” 
zajęła czwarte miejsce, zaś „Floridor” — śiódme.

Publiczność niezadowolenie swoje z tego wyścigu 
wyraziła głośnem sykaniem.

Oprócz „Floridora”, wielkiem jej zaufaniem cie­
szyła się „Gillt”, rodzona siostra znanej „ArconjU 
(po „Ovenie”).

Bieg ten odbył się bardzo wolno, gdyż trwał 1 m- 
15 sek.

Wr.189=r- - -'"i
Niedogodność tego przepisu w obecnej porze le­

tnich wyjazdów daje się odczuwać interesowanym.
Osoby, przyjmujące służbę, napróżno kołaczą do 

poprzednich chlebodaw-ców, których mieszkania, 
z przyczyny wyjazdu, znajdują zamknięte.

Z uwagi na wynikające z tego powodu nieporozu­
mienia z urzędem kontroli, byłoby pożądane, aby 
władza pomienione książecki poleciła składać u 
rządców domów.* -V-

Handel losami.
A wice pomimo surowych jprzepisów kontrolują­

cych działalność kolektorów, handel losami lotcryj- 
nemi odbywa się po dawnemu.

Od wielu osób otrzymujemy zawiadomienie, że 
handlarze i faktorzy zaczepiają przechodniów na 
ulicach, a nawet wchodzą do mieszkań, proponując 
sprzedaż biletów.

Jest to właściwie odstąpienie losów, czyli mający 
się dopełnić przeleh? w księdze kolektora.

Handlarze żądają za taką operację od 40 do 50 
rs. za cały los i nadto domagają się zwrotu za pier­
wszą klasę.

Widocznie są amatorowie, kiedy handlarze mogą 
stawiać podobnie wygórowane żądania.

Należy sie spodziewać, że z chwilą, gdy kolekta 
losów będzie oddana instytucjom dobroczynnym, 
podobne handle chyba ustaną.

=> Z wczorajszej burzy.
Introdukcja burzy, która z grzmotami, piorunami, 

a co ważniejsza, upragnionym przez wszystkich de­
szczem, ominęła Warszawę, pozostawiła jednak spo­
ro śladów.

W uzupełnieniu wiadomośći o skutkach huraganu, 
podanej we wczorajszym wieczornym numerze, do- 
dajemy nowe szczegóły.

W fabryce przetworów chemicznych Kijowskiego 
i Schołtzego pod nrem 59-ym na Solcu zostało wy­
rwane okno dymnikowe i spadlo na robotnika Edwar­
da Mycielskiego, który został ciężko zraniony w 
głowę.

Na Grzybowskiej, pod nrem 65-ym, z browaru zo­
stał zerwany dach żelazny.

W chwili, gdy cala masa spadała na ulicę, nikt na 
sżcżęście nie przechodził.

Huk od spadającej blachy żelaznej był tak wielki, 
iż zaalarmowani mieszkańcy pobliskich domów mnie­
mali, iż Warszawę nawiedziło trzęsienie ziemi.

Na Prostej pod nrem 38-ym zawalił się niedawnd 
postawiony parkan i jedna z desek zraniła w głowę 
przecb idzącego wyrostka.

Na Górczcwskiej dachówka uderzyła w ramię ro* 
botnika z Woli, Michała Durskiego.

Na Chłodnej pod nrem 11-ym z aresztu sądowo- 
policyjnego zerwał się dach.

Pod nrem 15-ym na Bednarskiej z okna mieszka­
nia na drągiem piętrze spadł wazon kwiatowy, ude­
rzając jakiegoś przechodnia.

Wyliczanie wyrwanych okien, lufcików, spadiych 
dachówek, pozrywań z dachów blachy, stanowiłoby 
długą litanję.

Za miastem huragan wyrządził znaczne szkody 
w ogrodach.

Otworzono wielki kufer, na zielono malowany, i wy- ( 
łożono całą spuściznę po tej wielkiej i niezmordowa- i 
nej pracownicy na stół. Były tam dwie, czy trzy ko- . 
szule, poreperowane w szachownicę, kilka par poń- | 
czoch, pocerowanych od góry do dołu, stara salopka > 
czarna na wacie, dwie spódnice białe i szara, gład­
ka sukienka kamlotowa, jakie pokojówki noszą, dość 
jeszcze świeża, pewno starannie do trumny przecho­
wywana.

Ubrano ją. paradnie; miała rękawiczki białe i trze­
wiki ładnie wyczyszczone: zaszczyt, jaki ją ze stro- ! 
ny służącej pierwszy raz spotkał. Kiedy już ją do , 
trumny włożono, siostrzeniec wszedł i zaczaj szukać 
książki od nabożeństwa, którą miał włożyć do tru- ■ 
mny. Nie trudno mu było ją znaleźć. „Ciocia Teo- : 
sia”, oprócz kufra, nie miała żadnego innego scho­
wania. Była to nędza starej, zniedołężniałej służącej, 
która przypadkiem zamieszkała w pokoiku biednego 
studenta. Cztery nagie ściany, pogięte łóżko żela­
zne, a nad idem obrazek Matki Boskiej Ostrobram- 
brłtmskiej, w szczernialych od starości ramkach zło­
conych, dwa krzesła wyplatane,, biały stolik sosno­
wy i kufer. W kufrze, w wąskiej przedziałce z bo 
ku, którą służące przeznaczają zwykle na drobne i 
cenne przedmioty, leżał stary, spękany kubek z 
niebieskim kwiatkiem na dnie, starsze jeszcze lu­
sterko, w którem się przed kilkudziesięciu jeszcze 
laty przeglądała, doktórego sie może niegdyś uśmie­
chała i książka do nabożeństwa, obłożona papierem. 
Kiedy siostrzeniec zdjął papier, książka otworzyła 
mu się sama w ręku i wtenczas na jednej z kartek, 
nad tytułem: „Modlitwa do św. Józefa Oblubieńca”, 
zohaeżył przylepiony liść, prawdopodobnie zasuizo- 
nego nenufaru. To go zaciekawiło. Zaczął szu­

kać i w miejscu, gdzie się znajduje „Modlitwa z® 
umarłych”, znalazł kilka kwiatków niezapominajek, 
a w kalendarzu, na początku książki na kartce paź­
dziernikowej, gdzie dzień 23-go był silnie ołówkiem 
podkreślony, zeschniętą lllję wodną. Były to kwia­
ty Wspomnienia, kwiaty, które niegdyś sama zerwa­
ła, sama sobie dała. Nikt ich jej na pamiątkę ni° 
ofiarował, a jednak, jak je starannie poprzyklejał* 
Z jaką religijną czcią je przechowywała.

Jakkolwiek siostrzeniec z zamarłych znaków jej 
ręki nie umiai złożyć historji tej części życia, którą 
one wyrażały, domyślił się w nich jednak jakichś re- 
likwij świętego uczucia nieboszczki i, chociaż profa® 
w rzeczach sentymentalizmu, książkę, wraz z kwiat' 
kami, włożył jej, jak relikwję, dó trumny podgło'*?;

I „Ciocia Teosia” pojechała; pojechała odpoczą0 
w ziemi na wieki po cichej pracy i ciel mh troskach" 
Rzucono jej garść piasku na trumnę i przegnano west‘ 
chnieniem, może ostatniem, jakie pamięci jej 
święcono. Komuż bo ona mogłaby p.rzyjśó da Wj?. 
Dla Kazia tylko przez jakiś czas żyła jeszcze. Nj 
był na pogrzebie, nie widział, co się stało i jak «!’ 
stało, więc nie mógł pojąć, dlaczego nie wraca *)a.'*'Uł 
się z nim, i wciąż rwał się z płaczem do jej pokoi 
Napróżno powtarzano mu, że umarła, że ją ,P 
no w ziemię, że jest już w niebie na tamtym ?'vieC ■’ 
to były dla niego puste wyrazy. Dopiero, kiedy 
ciec powiedział mu przypadkiem, że poszła do „ 
zi”, uspokoił sie i widocznie zrozumiał, gdyż, zas 
nowiwszy się cliwilkę, spytał ze zdziwieniem:

-— „Czy Bozia chora?”
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W wyścigu ostatnim, hurdle-race, na dystansie 
dWiitrioratowym, drugim do mety przyszedł „Tirard” 
braci Wotowskich i hr. I. Lcdóęliowśkiego, obciążo- 
ny nadmierną wagą 4 pud. 20 funt.

^Tirard” zarobił w tej gonitwie 61 ra
■= Żegluga.
Poziom Wisły, podniósłszy się do 1 stopy JO cali, 

ponownie się obniża, ku strapieniu szyprów i przed­
siębiorców. .

Wczoraj wietzorem stan wody wynosił 1 stopę i 6 
cali. . . x

Prźywiezibdb: smoły 1,000 cetnarów, żyta 39o 
kbffcy i kdfhieni polnych 15 sążni.

Wywieziono: szczeciny 1,300 pudów, otrąb 9,115 
ptid.j żelaza 300 cctn., rzepaku 1,980 korcy i miału 
wefcidwego 800 korcy. 

Tratew spławiono cokolwiek więcej, n'ż wpopize- 
dfflttt tygbflniu, gdyż 14 sztuk, wartości 64,000 rs.; 
wszystkie przypłynęły z Królestwa.

Próżnych statków spławnych odpłynęło o sztuk.
W żegludze parowej sytuacja cokolwiek się po­

prawiła, wskutek przyboru kilku cali.
Statki rzadziej się opóźniają, chociaż 1 tak regu- 

Istfnie nie krążą.
Żegluga parowa p. Stanisława Górnickiego zmie­

nia rozkład jazdy.
Statki tej koihpanji zaprzestają zupełnie kursować 

do Włocławka, lecz będą dochodzić tylko do Płocka.
Wyjazd z Warszawy o godzinie 5j i o 8| rano, 

z Płocka o godzinie 51 i o 8 rano
= Nowe bukiety.
Na targu ukazały się bukiety z zasuszonych zbóż, 

układane przez kobiety i dzieci z okolic Grójca.
Bukiety te są wcale gustowne i tanie.

«= Grabież. .
OnefdajBzcgo wieczoru Weronika Jaźwinsks, powracając 

e dworca kolei na Pelcowiźnie w stronę Kamionka, została na- 
PftRabusiorog?aBili’jnźw'iń»ką nio tylko z portmonetki, za wie. 
rającej 7 rs., lecz i z ubrania.

Biedna kobieta, boso, prawie w jednej koszuli, została pu- 
szezouą, a rabusie uciekli. _

= Dwk podrzucenia. . 
.Nocy wczorajszej, pod ścianą domu podrzutków, zna.ezipno 

ttwiniątko, w którom leżało uśpione niemowlę piet męzkiej, 
liczące kilka miesięcy życia. T

Pudnntka umiesz żrtfio w Szpitalu Dzieciątka Jezus.
Drugi chłopczyk został podrzucony w sieni domu wojesyń- 

skiBgo na Nowej Pradze.
Niemowlę to, liczące zaledwie tydzień życia, państwo W. 

przyjęli do siebie i jako bezdzietni, postanowili zaopiekować 
się przyszłością opuszczonego sieroty.

= Wściekły pies. ... , „
Wczoraj w południe, w gościnnym dworze za Żelazną Bra­

mą. ukazał się wściekły pies.
Chore zwierzę,rzucało się na przechodniów, lecz nikt na 

szczęście nie źośtał pokąsany.
Psa zabił szablą policjant Leśnicki.
s= Zagadkowi napaść.
Nbcy wczorajszej stróż domu pod nr. 25-ym przy nl. Chło­

dnej; znalazł leżącego pod ścianą człowieka w stanie bezprzy-

Ni<uuajómy miał ciężką ranę na głowie 1 broczył we krwi. 
Rannego bezzwłocznie przeniesiono do szpitala św. Ducha. 
Tu, odzyskawszy przytomność, zeznał, iz nazywa się Ksa­

wery Ruszczyńąki, jest stolarzem i mieszka pod nr. 10-ym

Według relacji Ruszczyńskiego, został on napadnięty prżez 
niewiadomego człowieka, a zraniony w głowę, upadł, tracąc 
przytomność. . . . .

Ani pobudek zbrodniczej napaści nie wie, aui osoby napast­
nika wcale się nie domyśla. 

= Śmierć z przejechania. . ,
Donosiliśmy wczoraj o przejechaniu na Nalewkach przez 

Wagon tramwajowy Karola Gurmana.
Okazało się, iż Gurman, oprócz złamania nogi, otrzymał 

ciężką ranę w głowę. ... .
Biedny człowiek, po odwiezieniu do szpitala starozakon- 

nych, ani na chwilę nie odzyskał przytomności i wczoraj po 
południu życie zakończył.

Stangreta wagonu nr. 29, za nieostrożną jazdę, pociągnięto 
do odpowiedzialności sądowej.

4- Egzamiua wstępne w gimnazjum męskiem 
M Piotrkowie zaczną się w d. 28-ym b. m., podania 
Zaś przyjmowane będą.do d. 24-go h<- w- Wakause 

w klasifc wstępnej, V, VI, VII i VUI-ej.
4- Inspektorem urzędu lekarskiego w Suwałkach 

mianowany został r. st. Reks, dotychczasowy pomo­
cnik inspektora lekarskiego w Besarabji.

4- Sprawozdanie Towarzystwa gospodarstwa 
Miejskiego w Moskwie zaznacza, iż ilość bydła roga­
tego w Królestwie Polskiem wynosi 2,919,898 sztuk, 
a mianowicie: w gub. lubelskiej znajduje się 391,408 
6^tuk, warszawskiej 373,144, siedleckiej 363,437, 
Pmtrkowskiej £77,515, płockiej 277,465, łomżyń­
skiej 268,255, kaliskiej 266,479, kieleckiej 265,632, 
’ądoinsklej 259,001 i suwalskiej 176,462 sztuk, 
yubcrnje zachodnie liczą 2,725,676 sztuk bydła, 
•jąjwięcej bydła znajduje się w guberUji kowień- 
<?®j’ mianowicie 562,978 sztuk, gub. mińska liczy 
2*8,783, grodzieńska 504,760, witebska 455,312, 
"Chylewska 370,762 i wileńska 303,081 sztuk.

W pozostałych gubernjaćh Cesarstwa znajduje się 
około 1 6,000,000. 

+ Skutki nawałnicy.
W nocy z d. 14-go na 15 ty b. m. rozszalała się 

straszna burza w okolicach: Kunowa, Ostrowca 1 
Opatowa.

Ulewa była tak straszna, iż pomimo, źe grid pa­
dał toiewiólki, ptactwo i zające znajdowano po po­
lach, martwe.

W Kunowie runęło kilka domów, pomiędzy któ- 
reroi jeden murowany; jeden drewniany, stojący na 
wysokiej górze za miasteczkiem, porwany siłą hura­
ganu, znaleziono następnie na dole, ma się rozumieć 
w kawałkach; w niektórych domach woda dostała 
się diJ wewnątrz, tak, iż mieszkańcy na stolach i 
ławkach szukać musieli chwilowego scbrohleilia.

Z pól, położonych na pochyłościach, potoki wody 
zdzierały cale warstwy ziemi, tak, że miejscami kar­
tofle zostały zupełnie wydarte i zbierano je w sąsie­
dnich parowach.

Kolej dąbrowska poniosła znaczne uszkodzenia i 
nawet komunikacja została na krótki przeciąg czasu 
przerwana, plant bowiem między stacjami Kunów i 
Ostrowiec został w dwóch miejscach podmyty, a że 
stało się to w dniu uroczystego święta, więc, z powo­
du braku robotnika, naprawa była utrudniona.

-+- Trąba powietrzna.
O strasznej klęsce, jaka nawiedziła majątek 

Wiłów, w powiecie sieradzkim, dochodzą nas nastę­
pująco szczegóły:

Trąba w ciągu 10-u minut zrządziła zniszczenia na 
przestrzeni dwóch mil.

Dach blaszany z pałacu w Wilowie wicher uniósł 
o pięć wiorst, okna wszystkie wyleciały, a w ślad za 
niemi wicher unosił sprzęty pomniejsze, jako to krze­
sła, stojące blizko okien, wazony, ekrany. Zezar 
metalowy znaleziono w ogrodzie, stał on na stole 
pod ścianą.

Na polu ludzie padali na wznak, by nie uledz 
porwaniu, wozy czterokonne szybko wyprzęgana, 
a wicher mimo to je toczy}, rozrzucając snopy na 
trzy wiorsty wokoło.

W parku i sadach włościańskich nie pozostało ani 
jednego drzewa.

Szkody wynoszą 25,000 rs.
-i- Burza.
Z Pułtuska donoszą nam o znacznej bufety, jaka 

tam dnia 12 go b. m., w południe, szalała przez 20 
minut, z towarzyszeniem kilku piorunów.

Pomimo umieszczonego piorunochronu na ginachu 
pocztowym, piorun uderzył w znajdującą się tańi 
kuźnię, którą rozwalił, nie wzniecając jednak po­
żaru.

Jeden ze spadłych piorunów trafił w wóz wło­
ściański, którym jechała kobieta i trżech Chłopów.

Powracali oni z targu: po przeprawieniu Się pro­
mem na druga stronę Narwi schwyciła ich burza.

Dwóch z jadących straciło przytomność, trzeci ma 
kontuzjowaną nogę, jadąta matka jednego z wło­
ścian silnie kontuzjowana.  • .

Pomocy udzielił im natychmiast doktor powiato­
wy, Siemiński, polecając zakopać w ziemię tych, 
którzy stracili przytomriość

Przyszli też wkrótce do siebia
4- Sprzęt zboża.
W gubernjaćh środkowych Rosji zbiór ozimin 

został już ukończony.
Urodzaj był wogóle średni.
Z powodu upałów i stisz^, ziarno jest drobne 

i lekkie.
Ceny są bardzo niskie.
Popyt na zboże prawie żaden.
+ Smutny epilog koncertu.

Niedawno w powiatoWem mieście Wilejce miii 
miejsce następujący wypadek.,

Korzystając z przejazdu wileńskiej artystki, p. Kor., 
kółko amatorów urządziło koncert, w którym wzię­
ły udział wszystkie miejscowe siły.

Wilejka, aczkolwiek drobna mieścina, należy do 
miasteczek bardzo muzykalnych.

Szczególniej w sferze urzędników akcyzowych 
amatorów śpiewu i muzyki nie braknie.

Właśnie jeden z nich, Aleksandei- Szkodę, który 
koncertował w większych miastach i obecnie uka­
zał się na estradzie.

Publiczność przyjęła go oklaskami.
Wzruszony pianista chciał podziękować za tep 

dowód uznania, lecz zaledwo wstał z krzesła, runął, 
jak długi na ziemię.

Kobiety wydały przeraźliwy okrzyk.
Koncertantowi pękło serce.
Ta śmierć nagła smutno zakończyła wesoło roz­

poczętą zabawę. 
4- Pożary.
Na folwarku Ponikiew Wjdlka, w dqw. makowskim, nalo- 

żkcym do p. Mikftajs Glinki, zgorżdlłi liolenddirtia z kilkuna­
stoma sztukami bydła.

Ogień powstał od uderzenia piorunu.
We wśl Ludwinowo, w tymże powiecie, zgorzało kilka chit 

włościańskich, a w nich czworo ludzi.
Przyczyną pożaru było również uderzenió pibrunu

NOTATNIK TERMINÓW JT,
— A 22-gó b. m., o godz. 6-ej po południu, w Towarzystwie 

dobroczynności] odbędzie Się posiedzenie członków wydziału 
sierot i ochron.

— P, 28 -go b. m., o'godz. 1-ej po południu-, w lokalu zarzą­
du Tbńrarżystwa przy ulicy KMlewskiej pódl A? 85-ym, odbę­
dzie się niedoszłe w pierwszym terminie zwyczajne zebranie 
ogólne akcjonarjuszów Towarzystwa kolei dąbrowskiej.

— Do d. 28-gó b. m. włącznie Bank dyskontowy Warszaw­
ski przyjmować będzie drugą i ostatnią raty- na akcje wileń­
skiego Banku ziemskiego w ilości 150 rs. J ednocześnie doko­
nywana będzie zamiana całkowicie opłaconych świadectw 
tymczasowych na akcje Xllt-ej emisji. Za. niewniesieuie ra­
ty w terminie pobierany będzie procent 2ia każdy spóźniony 
dzień w stosunku 6°/n rocznie i ó<y0 kary za spóźnienie, po 
upływie zaś dwóch tygodnj po ogłoszeniu niezapłacone akcjo 
zostaną sprzedane przez Bank.

 

t Ś. p. JÓZEFA z KOWALEWSKICH 

TILME8, 
obywatelka, przeżywszy lat 75, po długich, i ciężkich cierpie­
niach, opatrzona św. sakramentami, prsłiniosła się do wiecz­
ności dnia 18 sierpnia 1890 r. Pozostali w nieutulonym żalu: 
córka i wnuki zapraszają krewnych, przyjaciól i znajomych na 
żałobne nabożeństwo, odbyć się mające w<e czwartek, tj. dnia 
21-go sierpnia, o godzinie ©-ej i pół zrana w kościele św. An- 
toniegz przy ulicy Senatorskiej, a następnie na wyprowadzenia 
zwlbk tegoż dttla i ź tegoż kościoła, b godzinie 6-ej po połu­
dniu, na cmentarz powązkowski. Osobna zaproszenia rozsyła­
ne nie będą. _X083—

t Ś. p. Aleksandra z Tańskich
WBAŁSKft,

przeżywszy lat 50, opatrzona św. sakramentami, zmarła dnia 
19 sierpnia 1890 r., o czem pozostały mąż, synowie, córki, zięć 
i wnuczki zawiadamiają krewnych, przyjaciół i znajomych, że 
gogrzob odbędzie się w Ostrowach dnia 22-go sierpnia, to 
jest w piątek. —1081—

t Za duszę Ś. p. Zofji z Włodkowskich

Młodzianowskiej,
żony ńrzędnisa Banku Państwa, zmarłej dnia 12 sierpnia r. h. 
LWawrze, odbędzie się żałobne nabożeństwo w kościele Św.

Itdńiego przy ulicy Senatorskiej, ańią 22-go sierpnia, t. j. 
w piątek, o godzinie 9-ej zranb, ńa które pozostały mąż za­
prasza rodzinę i przyjaciół. 2—1082—

f W sobotę d. 23 b. m. jako w pierwszą rocznicę śmierci 
ś. p. Benjamina Rozenbluma, doktora medycyny, odpra- 
widitą zostanie w kościele Przemienienia Pańskiego (po-ka- 
pucynskim), o godzinie SO-ej zrana żałobna wotywa, 
ha którą pozośtrtli córka, zięć i wnuki zapraszają krewnych, 
kolegów i przyjaciół zmarłego. —2880—

Telegramy „Kurjera Warszawskiego".
Petersburff 20-go sierpnia. (Tel. Aj. półn.) — 

Najjaśniejszy Pan wyraża Najwyższe podziękowa­
nie Głównemu Naczelnikowi na Kaukazie i Jenerał- 
Gubernatorowi warszawskiemu, oraz Monarsze za­
dowolenie gubernatorom: liflandzkiemu i riazańskie- 
nlu za przyłożenie się do pomyślnego wpływu 
w r. 1889-ym podatków stałych.

Petersburg 20-go sierpnia. (Tel. Aj. półn.} — 
W Narwie 18 go sierpnia obadwaj Cesarze wraz 
z Najjaśniejszą Panią, Wielka Księżna Ksienia Ale- 
ksandrówna, Cesarzewicz Następca Tronu, oraz 
książę Henryk pruski, odwiedzili zabawę ludową, 
witani uroczyście przez naród, obejrzeli Fortecę iwan- 
gorodzką i kaplicę Iwana Groźnego i pojechali do 
magistratu. Naczelnik miasta złożył Najjaśniejsze- 
tńtt Panu i Cesarzowi niemieckiemu album widoków 
Narwy z rusśkiemi objaŚnisniatlii. W magistracie 
obejrzano dokumenta cesarzowej Anny, Elżbiety i 
Katarzyny Ii-ej, wydane miastu Narwie, plany oblę­
żenia i wzięcia Narwy i biblję niemiecką 1649 go r. 
W pałacu Piotta Wielkiego starszy zgromadzenia 
kupców złożył Najjaśniejszej Pani bukiet, a cesa­
rzowi niemieckiemu opis miasta Narwy w języku 
niemieckim, w bogatej oprawie.

jVarwa 20-go sierpnia. (Tel. Ajen. półn.) — 
W nocy z poniedziałku na wtorek wojska wystąpiły 
z Narwy i manówra się rozpoczęły. Najwyższe Oso­
by były obecne na manewrach, przyglądały się wy­
sadzaniu mostów, min podwodnych i przeprawie 
przez rzekę Ługę.

Peset 20-go sierpnia. {Tel. pryw. Kur. TP.) — 
Redakcja dziennika Budupesłi-Hirlap wysiała do 
ks. Bismarka telegram z zapytaniem, czy przyjmo
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— Panu Z. U. — Monet polskich z wizerunkie m Henryka 
Walezjusza nie ma wcale, gdyż mennica krajowe za panowa­
nia tego króla były nieczynne. Moneta, o którą sz. pan zapy­
tuje, chociaż nosi napis „/’ex PoZonior", j°s(- tatoli czysto fran­
cuską i wówczas nazywała sie /ranc. Numizmatyczna jej 
wartość jest bardzo mała, zaledwie kilka rubli.

— P«nu Rydz. — Niestety! należycie opracowanej historji 
literatury polskiej dotąd nie mamy. Pod względem szerokie­
go, lubo nierównomiernego traktowania przedmiotu i obfito­
ści materjalu, zasługuje na wyróżnienie Zdanowicza, czyli 
właściwiej Sowińskiego; ze wszech miar ząiługuje na wyro •

angielski, niemiecki, krajowy Wysoka i Grodziec, 
Cegłę ogniotrwałą angielską Ramsaya, kra­

jową Stumpfa, oraz Cłłinkę białą i czarną, po­
czynając od najmniejszych ilości do największych 
zapotrzebowań, zamawiać można w kantorze firmy 
JE. JL Hrąjewski, Bielańska nr. 9, Hotel Pa­
ryski (Telefon nr. 83} 2678

Berlin 20-go sierpnia. (Tel, pryw. Kuriera Warez.) — 
Początkowa tendencja giełdy dzisiejszej była mocną i zwyż­
kową. Gdy jednak dziś również wystąpiono z bardzo znacz- 
nemi realizacjami i sprzedażami in blanco, usposobienie zebra­
nia osłabło, a kursa podążyły w kierunku zniżkowym. Rynek 
wartości russkich dziś także wykazuje straty. Ruble w tran- 
zakcjach końcomiesięcznych, za które płacono początkowo 
246.50, osiągnęły przy notowaniu urzędowym 245.75. Zasa­
dnicza tendencja giełdy jest niezmieniona. W porównaniu 
z wczorajszemi kursami, pozostały w obu terminach bez 
zmiany. Z weksli Warszawa krótkoterminowa notowaną by­
ła o drobnostkę niżej, krótki Petersburg tak same jak wczo­
raj, długoterminowy zaś gorzej o 40 fen. Gorzej również o 20 
fen. w obu terminach przekazy na Wiedeń (179.45, długie 
178.G0). Listy zastawne ziemskie straciły 25 kop., a listy 
likwidacyjne o 10 kop.;; podczas gdy pożyczka wschodnia pod­
niosły się o 25 kop. Mniej otrzymywano dziś za 4°/0 pożyczki 
konsolidowane russkie z r. 1880-go i kupony celne, tyleż 
zaś za 4l/i% listy zastawne russkie. Akcje kredytowe

Odchodzą l Przychodzą 
godziny i minuty

Stalli jarowe Fajansa odchodzą codzieaiiK
Do Włocławka o godz. 6-ei zrana i 1-ej po południu.
Do Płocka kurjerskie o godz. 11-oj zrana.

, zwyczajno , 6-ej i 8-ej zrana.
Do Góry Kalwarji i Mniszewa o godz. 7-ej zrana.
Z Nowo-Aleksandrji do Sandomierza co drugi dziel o 

6 ej i pół zrana.
Statki parowo z przystani Górnickiego, odchodzą z M nr 

szawy 5 i pół i 8 i pół; z Płocka 5 i pół > 6 rano.

austrjackie obniżyły się o ”5%. Dyskonto prywatne po- 
zostaje wciąż na tym samym poziomie. Żyto dziś miało rów. 
nież chętny pofcup i podrożało o 25 fen. w towarze gotowym , 
a o 1 m. w dostawowym.

Berlin 20-go sierpnia (•<- Cwanie urzędowe yietdy.) 
Bil.ban. rti s. w tr. nst. 
Weksle na Warszawę 
Woś.na Petersb. krót. 
Wek.na Petersb. dług. 
Bi 1. ban. russk. na dost. 
Wschodnia poż. II om 
Listy zast. serii 1-oj

Kursa z 19-go sierpnia: 245.Z0, 245.40,215.—. 243.40,245,75, 
77.-, 72,75, 173 40. 168 75, 163.-.

Petersburg 19-go sierpnia. — Weksle na Londyn 82.30 
pożyczka promjowa I-ej emisji 229.50. Pożyczka preinjowa 
oj emisji 219,50. Pólimperjaly 6.62.

— Jeziorko pod Łomżą poleca swoją wódkę 
z traw nadnarwiańskich „Żubrówkę**. Skład 
burtowy w Warszawie Trębacka 3. 436r

Wzywa niniejszem niewiadomego z pobytu p. 
Stanisława Józefowicza, aby najdalej 

I w przeciągu dni trzech dal znać o sobie wydawni­
ctwu, gdyż w przeciwnym razie stosowne kroki 
przedsięwzięte zostaną. (1080)

KUK JER WARSZAWSKI. — Dnia 21 sierpnia 1890 r.

lAkcjed.ż. war.-wied.
» 173.

i Weksle na Łon. kr. —.

Żyto w tow. goto* 169.
Żyto na wiosnę 164.'

245 70 lAKo.ien.z. war.-w
245,45 (Akcje kredytowo 
245.— ‘ ’
243.—
245.75

77.25
72 50

25 rano 
12 wiesz.
21 rauo

15 wlecz

W drukarni Kuriera Wamawtkiego.—Plac Teatralny Nr 473c (nowy 9). Ao3no.ieno Ilencypon Bapmaua 9 (21) Asrycra 1890 r.
Redaktor rranotacak Otaaowaki.—Wydawcy, Wacław Sxymanovaki i Antoni Pietkiewicz (Adam Pług)-

7103 wiemt
7j08r»no
9 28 rauo

Targ zbożowy na placu• Witkowskiego dnia 20-go 
sierpnia. W dniu dzisiejszym dowieziono mniejszą ilość zboża 
niż wczoraj. Pszenicy dostarczono 400 korcy, usposobienie 
słabszo, wyborową sprzedawano po 5.80 i 5.85, białą po 5.50, 
pstrą po 5.30. Zyto pomimo dosyć znacznych dowozów wyno­
szących 800 korcy, mocniej, wyborowe gatunki kupowano po 
po 3.87ł/2, 8.90 do 4.07*/2, średnie po 3;70 i 3.72’/z- Usposobie­
nie dla owsa słabo, wystawiono na sprzedaż około korcy, od­
dawano stpsownie do gatunku po 2.05 do 2.40. Innych gatun­
ków zboża nie było.

Targ zbożowy na Pradze wi dniu 20-ym sierpnia. U- 
sposobienie targu zbożowego w dniu dzisiejszym było słabe, 
ruch mały: dowozów wcale nie było. Usposobienie dla żyta 
słabe, wyborowe płacono po 68 do “9 kop., średnie po 65—67 
kop., ordynaryjno bez obrotu. Owies po 59 do 68 kop. stoso­
wnie do gatunku. Gryka spokojnie po 70 do 75 kop. Jęcz­
mień po 60— 65 kop. Kusza jaglana po 88—110 kop. stoso­
wnie do gatunku.

Cement. Rynek cementowy w drugim okresie sezonu bu• 
dowlanego w nieświetuym znajduje się stanie, co przypisać 
nałoży już nie tyle obniżeniu kursów walut obcych, fabryki 
krajowe bowiem mąją ustalony pokop, ile odwołaniu niektó­
rych robót rządowych, zapowiedzianych na sezon bieżący, a 
posostawionych na rok przyszły. Zapotrzebowania prywatne 
są również bardzo ograniczone. Wszystkie to okoliczności i 
zmusiły fabryki do obniżki cen, ażeby nie pozostać z remanen­
tami do roku przyszłego. Za granicą z powodu zmniejszonych i 
dostaw i konkurencji, wywołanej powstaniom nowej fabryki 
na Szląsku, produkującej około ,50,000 beczek rocznie, ceny 
musiano obnioyć o 25 fonigów na beczce. Chociaż konkuren­
cja zagranicznych fabryk pozostaje w swej.mocy, nie obciąża 
ona jednak fabrykantów, sprzedających swoje wyroby poza 
granicę kraju. Notujemy cement „Grodziec” franco wagon 
stacja Bendzin rs. 4 kop. 20 za beczkę 10-pudową.

Wapno. W handlu wapnem usposobienie niezdecydowane, 
wyczekujące, z jedne strony bowiem chęci do kupna brak zu­
pełny, zapotrzebowania są bardzo ograniczone i dla tego do­
stawy wapna bardzo małe, z drugiej zaś strony producenci 
nadsyłają bardzo mało wapna, gdyż nie wypalają kamienia 
dopóty, dopóki nie mają w ręku pewnych obstalunków. Wa­
pno w detalicznej sprzedaży: radomskie i sulejowskie po rs. 1 
kop. 20, kieleckie rs. 1 kop. 12, rudnickie i częstochowskie po 
98 kop. za korzec.

Gdańsk 19-go sierpnia.—Pszenica krajowa w słabszem po­
pycie, przy oeeach po części cokolwiek niższych. Towar tran­
zytowy był również zaniedbany. Płacono za polską tranzyto 
jasno pstrą 130 f. 157 m., piękną jasną 133 do 134 f. 162 m. za 
tonnę. Terminy tranzyto: na sierpień 154 mar. w zaofiarowa­
niu, na wrzesień-październik 1471/, m. w zaofiarowaniu, 146'/j 
mar' w poszukiwaniu, na październik-listopad 146'/j mar. 
w zaofiarowaniu, 145’/a mar. w poszukiwaniu, na listopad- 
grudzień 145,/ł mar. w zaofiarowaniu, 144'Zj mar. w poszuki­
waniu, na kwiecień-maj 149 mar., 148 mnr. w poszukiwaniu. 
Cena regulacyjna tranzytowej 149 mar. Wypowiedziano 50 
tonn. Żyto w mocnem usposobieniu. Płacono za polskie tran­
zyto 121 funt., 124 do 125 funt i 126 do 127 funt. 107 mar. 
Wszystko za 120 funt, i tonnę. Terminy: sierpień krajowe 
14875 płaconoi na wrzosień-paźdzlemik dolno-polskie 105*/z 
mar. w zaofiarowaniu, lOi1/, m. w posz., tranzytowe 104 mar., 
104'/a mar. płacono, na październik-listopad krajowe 142'/z 
mar. w zaofiarowaniu, 142 mar. w poszukiwaniu, na kwie­
cień-maj tranzytowe 105 m. w poszukiwaniu. Cena regu­
lacyjna dolno-polskiego 107 m., tranzytowego 105 mar. Wy­
powiedziano 50 tonn. Jęczmień targowano krajowy mały 
105 do 106 f. 121 m., duży 111 f. 135 m., 111 do 112 f. 136 mar. 
za tonnę. Owies zniżkowo, płacono za krajowy 122 mar. za 
tonnę. Rzepik polski tranzyto 200 mar., russki tranzyto po­
śledni 167 mar. za tonnę targowano. Rzepak krajowy 22g m., 
pośledni 180 mar., polski tranzyto 209 za tonnę płacono. Lnian- 
ka russka tranzyto ładna 176 mar. za tonnę targowano. Otrę­
by żytnie na wywóz morzem 4.25 marek za 60 kilogramów 
wano. Spirytus, nie podlegający cłu w towarze gotowym 
69’/, mar. w zaofiarowaniu, na październik-grudzień 52*/, m. 
w poszukiwaniu, na listopad-maj 53 mar. w poszukiwaniu, 
podlegający cłu w towarze gotowym 39*/2 m. w zaofiarowaniu, 
na październik-grudzień 33 mar. w poszukiwaniu, na listo­
pad-maj 33'/, mar. w poszukiwaniu. Cukier w Gdańsku 
w towarze gotowym bez obrotów. Kurs w Gdańsku 247 mar. 
80 fen. za 100 rs. _

I żnionie „Ostatnie dwudziestolecie* Chmielowskiego; jako 
podręcznik szkolny dobra jest historja literatury Kuliczkow- 
kiogo, wydana we Lwowie; największą pracą w tym zakresie 
est dzido dwutomowe M irjana Dubieckiego.

— Stałemu prenumeratorowi 1111. — Pomimo najlepszych 
chęci nie możemy wskazać adresów osób, o które sz. pan za­
pytuje. Konsulat amerykański mógłby udzielić żądanych in- 
formacyj.

Sprawozdanie meteorologiczne
5 d. 20 go sierpnia 1890 r.

(WefliBE sjostrzeżsa stacji warszawskiej.)
D. 19-go g.
D. 20-go g.

• ___ ___W ciągu i Temperatura najniższa O. 20.2»R, 16.1 
d. 19-go? „ najwyższa U. 34.0 =R. 27 A

b. m, 1 Wysokość wody spadłej 0.0 mm.

W y da wnictwo

POCIĄGI
Warszawnko-wiedeńska:

Pośpieszny 8 kasy  
Osobowy 8 klasy  . 
Osobowo-miejsc. 3 kl. do Piotrkowa 

(Powyższe pociągi łączą się 
z koleją łódzką.) 

Kurierski I i II kl.............................
(W agony sypialne I-ej i Ii-ej kl. 

idą do granicy, dalej tylko I-ej kl.) 
Oscbowo-miejsc.3kl. do Skierniewic

W arszawsko-by dgoska.
Kurierski I i II kl............................. •
Osobowy 8 klasy  
Osobowo-miejscowy 3 kl. do Kutna

W arszawsko-terespolsk*
Kuijerski 2 kl. do Brześcia .... 
1’oczt. (3kl. od Łukowa do Brześcia) 
Towarowo-osobowy 3 kl. do Brześcia 
Towarowo-osobowy 3 kl. do Łukowa 
Towar.-osob. Ili LUkl. do Mrozów

W ar sza wsko-peteraburska.
Poczt.3kl.do Wilna, i-kl.doPetersb.
Osobowy 3 ki......................................
Osobowy

Nadwiślańska do Kowla.
Osobowy (takie do Dąbrowy i 

Ostrowca). . .
Pocztowy (także do Kielc i Kolu­

szek) . . .
Towarowo-osobowy do Otwocka . . 
Miejscowy do Lublina (także do 

Dąbrowy, Ostrowca i Koluszek) .
Nadwiślańska do Mławy.

Pocztowy  
Osobowy  
Osobowy do Nowogieorgiewska . . 
Osobowy w święta i niedzielo z No­

wogieorgiewska . .
Obwodowa z kolei wiedeńska

Osobowy...........................................
Osobowy............................................
Obwodowaz koleiterespolsk..
Osobowy...........................................
Osobowy . ....................  . . .

wał u siebie deputowanego Abranyi’ego. Ks. Bis- 
mark natychmiast odtelegrafował, co następuje: 
„Telegram otrzymałem. Pana Abranyi’ego nie znam, 
nigdy nie był mi przedstawiany, nie mógł więc być 
przeżeranie przyjmowany. Książę Bismark."

Her lin 20-go sierpnia. (7e7. pry w. K. W.) — 
Dr. Peters przybywa tu w poniedziałek.

Berlin 20-go sierpnia, (fel. pryw. K. TF.) — 
Krążą pogłoski, iż konferencja biskupów w Fuldzie 
obradować bodzie nad sprawą funduszów obrocz- 
nych. Prawdopodobnie biskupi zredagują list wspól­
ny pasterski przeciwko partji socjaldemokratycznej.

Poznań 20-go sierpnia. (7'el. pryw. Kur. 1F.)— 
Podana przez goniącego za sensaeyjnemi nowinka­
mi korespondenta tutejszego do gazet belgijskich 
wiadomość, jaikoby cesarz skreślił całą przesłaną 
sobie przez kapituły poznańską i gnieźnieńską listę 
kandydatów na stolicą arcybiskupią, domagając się 
mianowania przez Papieża arcybiskupem albo ks. 
Rednera, biskupi chełmińskiego, albo ks. Asstnanna, 
biskupa armji, lub wreszcie ks. Liidkego, oficjała 
chełmińskiego, niema podstawy. Kapituły o skre­
ślenia listy kandydatów nic nie wiedzą.

Poznań 20wgo sierpnia, {fel. pryw. K. War.}— 
Monsignor Stablewski, proboszcz wizesiuski i zna­
ny poseł do sejmu, dotychczas tajny szambelan Jego 
Świątobliwości Leona XIII go, mianowany został 
protonotarjuszem apostolskim. Jest to najwyższa 
godność, jaka kapłanowi, nie-biskupowi, udzielaną 
bywa.

Parys 20-gp sierpnia. {Tel. pr. K. War.) — 
Na bankiecie w Arras oświadczył minister Ribot, iż 
rozprawy nad zmianą systemu celnego zajmą lwią 
część posiedzeń przyszłej sesji zwyczajnej francu­
skiej izby deputowanych.

Parys 20-go sierpnia. (Tel. pr. Kur. W.) — 
Juljusz Ferry został obrany prezesem rady jeneral- 
nej w departamencie Wogezów.

Paryż 20-go sierpnia. {Tel. pryw. Kur. W.)— 
Pierwsza dywizja eskadry morza Śródziemnego w 
Tulonie, otrzymała polecenie stać w pogotowiu, na 
przypadek, gdyby zaszła potrzeba odpłynięcia do 
Marocco.

iizym 20-go sierpnia. (7W. pryw. K. W.)— 
Poseł russki przy Kwirynale, baron Uxkull-Gylien- 
bandt, wyjechał do Sorento, gdzie bawią już posło­
wie angielski i francuski.

JLondyn 20-go sierpnia. (Tel. pr. K. W.) — 
Krążące od pewnego czasu pogłoski o ustąpieniu 
ze stanowiska posła angielskiego przy Kwirynale, 
lorda Dufferin’a, są najzupełniej bezpodstawne.

Jhondyn 20-go sierpnia. {Tel. Aj. póln.) — 
Według wiadomości otrzymanych z Erzerumu, w Mu­
sza, mahometanie sprawili rzeź chrześcian. Liczba 
ofiar dotychczas niewiadoma, jak mówią jednak, 
jest ona bardzo znaczna. Krążą pogłoski, iż wojska 
perskie dążą w stronę granicy tureckiej.

Ateny 20-go sierpnia. {Tel. pr. Kur. W.) — 
Dziś odbył się obrzęd chrzcin nowonarodzonego 
księcia Jerzego, w obecności dworu i ciała dyploma­
tycznego. 
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